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u zasad n io n y m  je s t m arg in eso w e p o tra k to w a n ie  ek lezjo logii Soboru  W a­
ty k ań sk ieg o  II, pon iew aż  te m a t ten  je s t ta k  św ieży, a zarazem  posiada  
ta k  w ie le  op racow ań , że każdy  zo rien tow any  czy te ln ik  m a o n im  w y ­
ro b io n e  zdan ie . N ie m oże n a to m ia s t zadow olić o p racow an ie  ekezjologii 
1-ej połow y X V II w. P o p rzes tan ie  w  ty m  w y p ad k u  na  n au ce  B e l l a r -  
m  i n  a i zasygna lizow an ie  W kładu szkoły  h iszp ań sk ie j bez szczegóło­
w ego w n ik n ięc ia  w  n iezw yk le  b o g a tą  złożoność p rocesów  zachodzących  
w  ek lez jo log ii tego  ok resu  je s t  sw o istym  m in im u m  n ie  w y k racza jący m  
w  zasadzie  poza do tychczasow e o p raco w an ia  J . S c h w a n  e’a i M. 
G r a b m a n n a .  T akże  pom in ięc ie  w k ład u  szkoły  fran c iszk ań sk ie j do 
n a u k i o K ościele je s t pow ażnym  m a n k a m e n te m  te j sk ąd in ąd  w arto śc io ­
w ej książk i. M im o je d n a k  zauw ażonych  u s te re k  sy n teza  Y. C ongara 
godna je s t uw agi, odp o w iad a  oczek iw an iom  i w yp ełn ia  is tn ie jącą  do tąd  
w  te j dziedzin ie  lukę.

E dw ard  O zorow sk i

Y ves C o n g a r ,  S itu a tio n  u n d  A u fg a b e  der Theologie  h eu te , P a d e r ­
born  ilj9'71„ F e rd in a n d  S chön ingh , ss. 1'84.

W ym ien iona k siążk a  Y. C o n g a r a  w yszła po ra z  p ierw szy  w  1967 r. 
w  w y d aw n ic tw ie  C erf i nosiła  ty tu ł S itu a tio n s  et tâches p résen tes  de 
la théologie. Jeże li po u p ły w ie  4 la t zdecydow ano się  w ydać  ją . po raz  
d ru g i i to w  tłu m aczen iu  n a  język  n iem ieck i, to  ty lk o  dlatego , że od 
tego  czasu n ie  s tra c iła  ona n ic  na sw oje j ak tu a ln o śc i i w ym ow ie. Co 
ciekaw sze, decyzja  na  je j p o w tó rn e  w y d a n ie  zap ad ła  w  czasie, gdy w y ­
daw nic tw o  H e rd e ra  o p ub likow ało  pod re d a k c ją  H. V o r g r  i m l e r  a 
i R. V a n d e r  G u c h t a  n iezw y k le  obszerne  trzy to m o w e dzieło zb io ­
row e na  p o d obny  te m a t B ila n z  der T heo log ie  im  20 J a h rh u n d e r t  (F re i­
b u rg  im  Br. 1970). O czyw iście n ie  na leży  p rzez to  rozum ieć , iż książka  
Y. C o n g ara  stan o w i jak ie ś  epokow e s tu d iu m , p rz e s łan ia jące  w szystk ie  
do tychczasow e n a  te n  te m a t p race . J e j  w arto ść , a k o n sek w en tn ie  i p o ­
p u la rność , tk w i racze j w  czym  innym .

Y. C ongar n ie  u s iło w ał dać czy te ln ikow i w yczerpu jącego  om ów ienia  
teo logii o sta tn ich  czasów , ja k  to  uczyn ili au to ro w ie  w spom nianego  tu  
dzieła  zbiorow ego B ila n z der Theologie. Z d aw a ł sobie bow iem  sp raw ę  
z tego, że teo log ia  w spó łczesna w  o s ta tn im  d w udziesto lec iu  s ta ła  się 
ta k  obszerną  dyscyp liną , iż n ie  sposób podać je j dok ładnego  obrazu  
bez n a ra ż e n ia  się  na opuszczenia  i pow ierzchow ność, czego z resz tą  nie 
u n ik n ę ła  w y m ien io n a  p raca  zb io row a B ila n z der Theologie. K siążka  
C ongara  n ie  je s t też system aty czn y m  s tu d iu m  obranego  w ycin k a  życia 
kościelnego, podzielonym  na odpow iedn ie  rozdzia ły , p a ra g ra fy  i p u n k ty . 
N aw et je j ty tu ł zosta ł zaczerpn ię ty  z jednego  z zam ieszczonych  w  niej 
rozdzia łów  (VII), J e s t  ona racze j zb io rem  re flek s ji, p rzem yśleń  i p o d ­
sum ow ań  człow ieka, k tó ry  b ra ł czynny u dzia ł w  rozw oju  om aw ian e j tu  
dz iedziny  w iedzy  na  p rze łom ie  o s ta tn ich  20 lat.
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K siążk ę  swą rozpoczął autor od naszkicow ania sy tu acji teologii kato lickiej po roku 1939 (rozdz. I), a następnie przeszedł do zwięzłego opisania je j rozw oju w latach 1945— 1965 (rozdz. II), przy czym  w ięk ­szy nacisk położył na omówienie w ażniejszych p u b lik a c ji z tego okresu, m niejszy zaś na przedstaw ienie rozw oju poszczególnych idei teologicz­nych. Tem u bowiem  ostatniem u zagadnieniu pośw ięcił dalsze rozdziały sw ojej pracy. Ju ż  w rozdz. I I I  (Die T heologie a u f dem  K on zil) , zdaw a­łoby się jeszcze historycznym , znaleźć można próbkę tego, co w dal­szych partiach książki osięgnie w spaniałe rozw inięcie. A u to r bowiem z praw dziw ym  znaw stwem  opisał stronę teologiczną obrad soborówych (był ekspertem  soborowym), akcen tu jąc odm ienność k lim atu , m etody i form y redagow anych przez ten sobór dokum entów. N a mistrzostwo syntezy zdobył się Y . Congar w  rozdz. V I , noszącym  identyczny ty ­tuł co i tytuł książki. A u to r zaw arł w nim  zwięzłą analizę sytuacji współczesnego św iata oraz zadań, ja k ie  wobec tego św iata posiada teo­logia. A  więc znalazły tam  nowe naśw ietlenie takie problem y, ja k  w ia ­ra — ateizm , kapłan — św ieccy, życie K ościoła a ku ltu ra , w ertyka- lizm  i horyzontalizm  życia chrzecijan , następnie zagadnienia dotyczą­ce nowego w idzenia przez teologię problem atyki człow ieka, św iata, h i­storii i trad y cji, wreszcie szczegółowe kw estie z teologii praktycznej, m oralnej, eklezjologii, m ariologii i antropologii ch rześcijań skiej. Trzy ostatnie rozdziały w raz z zakończeniem  dotyczą w ybranych zagadnień z teologii. I  tak w rozdz. V  autor dotknął szerokiego bardzo tem atu h i­storii zbaw ienia, objaw ienia i zadań, ja k ie  stąd płyną dla teologii. W rozdz. V I  rzucił nowe św iatło na sposób korzystania z E n ch irid ion u  
S ym b o lo ru m , czyli osławionego w swoim  czasie D enzingera. W iadom o, iż dotychczasowa teologia kato licka obficie szafow ała tekstam i z tego zbioru. Y . Congar nie przekreślił b yn ajm n iej tego zasłużonego dzieła, ale w skazał, że dopiero wtedy spełni ono sw oje w łaściw e zadanie, gdy poszczególne urzędowe w ypow iedzi K ościoła zostaną odczytane w k o n ­tekście czasów, w których pow staw ały. A  w ięc potrzebna jest zn ajo ­m ość tła, środowiska i m entalności ludzi, którzy redagow ali poszczegól­ne w ypow iedzi, dalej celu i zadań, ku którym  były skierow ane, w resz­cie ich sposobu ujęcia i m ocy w iążącej. K ażd y  dokum ent z E n ch irid io ­
nu S ym b o lo ru m  pow inien być — zdaniem  Congara — odczytyw any w kontekście życia liturgicznego (m odlitw, kultu) danej epoki. Je d n y m  słowem chodzi o sw oistą reinterpretację, a nie o niew olnicze pow tarza­nie. Rozdział V I I  i zakończenie zaw ierają om ówienie szeroko dyskuto­w anej na Soborze W atykańskim  II  problem atyki stosunku K ościoła do św iata przy czym  za w arunek udanej w tej dziedzinie sym biozy uw a­ża autor uprzednie dokładne poznanie się obu stron, zarówno w tym  co wspólne, ja k  i w tym co odrębne, a zwłaszcza jasn e w idzenie w spól­nych celów i w ytycznych.Ja k k o lw ie k  Y . Congar nie w yczerpał w szystkich elem entów  sk ład ają­cych się na sytuację i zadania współczesnej teologii, to jed n ak dotknął
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zag ad n ień  n a jb a rd z ie j dysku to w an y ch . S tąd  też jego w ypow iedź je s t 
sw oistym  głosem  w dy sk u sji i ta k  ją  chyba należy  trak to w ać . S ław a 
a u to ra , jego pow aga i a u to ry te t  n aukow y , a n a s tęp n ie  zw ięzłość u ję ­
cia oraz bezkom prom isow e za jm o w an ie  s tan o w isk a  w  kw estiach  k o n ­
tro w ersy jn y ch  złożyły się  na n iew ą tp liw ą  p o p u la rn o ść  książk i w śród  
czy te ln ików . I trzeb a  p rzyznać, że po p rzeczy tan iu  o dk łada  się  ją  
z w iększym  zadow oleniem , an iże li w sp o m ian e  na  początku  dzieło zb io­
row e B ila n z der Theologie. Jeżeli bow iem  obu pozycjom  m ożna za ­
rzucić  frag m en ta ry czn o ść  to w  w y p ad k u  książk i C ongara  będzie  to 
frag m en ta ry czn o ść  m n ie j rozw lek ła , u zasad n io n a  ty tu łem , c h a ra k te re m  
i w y tk n ię ty m  celem .

E dw ard  O zorow sk i

Jo sep h  R a t z i n g e r ,  Des neue  V o lk  G ottes. E n tw ü r fe  zu r  E k k le ­
siologie, D üsse ld o rf 1370, P a tm o s — V erlag , s. 424.

N ie je s t bez w ym ow y fak t, że pom im o p raw d ziw eg o  zalew u l i te r a ­
tu ry  ek lezjo logicznej w  o s ta tn ich  czasach  książka  J. R a t z i n g e r a  
u k a z a ła  się  po ra z  d rug i w  o dstęp ie  za ledw ie  jednego  ro k u . N ależy 
p rzypuszczać, iż o p o p u la rn o śc i tego dzieła i o w ie lk im  n ań  popycie 
zadecydow ało  n ie  ty lk o  nazw isko  a u to ra , lecz rów n ież  w ybór p ro b le m a ­
ty k i o raz  sposób  je j o p racow an ia .

J . R a tz in g er na leży  do czołow ych w spółczesnych  eklezjo logów . P o zy ­
c ję  tę  zdobył sobie  z je d n e j s tro n y  poprzez so lidne  s tu d iu m  i n ie ­
p rz e rw a n ą  w p ro s t p ra c ę  d y d ak ty czn o -b ad aw czą , z d ru g ie j p rzez sw e 
bezkom prom isow e zaangażow an ie  w  n a jw ażn ie jsze  sp raw y  K ościoła. 
Od 1957 r., tzn . od czasu sw ej h a b ilita c ji, w y k ład a ł d o g m aty k ę  i teo lo ­
gię fu n d a m e n ta ln ą  w  F re is in g , w  la ta c h  1959— 1963 teologię fu n d a m e n ­
ta ln ą  w  B onn, w  1963— 1966 d ogm atykę  i h is to rię  dom gatów  w  M ü n ­
s te r , w reszcie  od 1966 r. je s t  p ro feso rem  tychże  p rzed m io tó w  w  T ü b in ­
gen. N ad to  b ra ł u d z ia ł w  c h a ra k te rz e  do rad cy  k a rd y n a ła  F  r  i n g s a 
w  p racach  Soboru  W aty k ań sk ieg o  II. O w ocem  tych  d ługo le tn ich  w y ­
siłk ó w  tw órczych  je s t w iele  dzieł z zak resu  h is to rii dogm atów  i w sp ó ł­
czesnej teo logii, tłu m aczonych  n a  ró żn e  język i, w  ty m  rów nież  n a  j ę ­
zyk  polsk i {W prow adzen ie  w  ch rześc ija ń stw o , K ra k ó w  1970).

Ja k k o lw ie k  p re zen to w an a  tu  k siążk a  je s t  zb iorem  jego a rty k u łó w  
p u b lik o w an y ch  p rzed tem  w  różnego ro d z a ju  czasopism ach  i dziełach  
zb iorow ych, to  je d n a k  p rzez  to  n ie  tra c i w ew n ę trzn e j spo istości i n ie ­
odzow nej jedności, w łaśc iw e j p raco m  m onograficznym . R e z u lta t ten  
u da ło  się au to ro w i osiągnąć  d zięk i odpow ied n iem u  doborow i tem a tó w  
i m etodycznem u  u k ład o w i m a te ria łu . S tąd  też, m im o iż a u to r  z a s trz e ­
ga się  w  p o d ty tu le , że chodzi je d y n ie  o szkice z ek lezjo logii, to  
w  rzeczyw istośc i o trz y m u je  się zw a rty  w y k ład  n a u k i o K ościele, 
w p raw d z ie  n ie  k o m p le tn e j, a le  n a  pew no  w noszącej i tw órczej. I tak  
rozdzia ł I {Aus der G esch ich te  der E kklesio log ie), z aw ie ra jący  rys h i-


